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    Kiedy stałam u szczytu schodów prowadzących do samolotu, w mojej głowie kłębiła się tylko jedna myśl – czy jestem dostatecznie daleko? Moją nadzieją było to, że nie używając kart kredytowych, których nawet nie zabrałam ze sobą, nie ściągnę na siebie żadnych kłopotów. Gdy wsiadałam do samolotu na lotnisku wLuton, a nie jak można by się spodziewaćHeathrow, zaczynałam wierzyć, że wszystko może się udać tak, jak to sobie zaplanowałam. Zamierzałam wylecieć do obcego kraju, by zacząć wszystko od nowa. Nie rzucać się w oczy, nie prowokować i nie wzbudzać sensacji. Dlatego wchodząc do samolotu z małą torbą podręczną, nawet nie obejrzałam się za siebie. Dopiero wysiadając, podniosłam wzrok, obejmując nim wszystko dookoła, i poczułam, że tym razem zdołam zmienić swoje życie.


    Parę dni wcześniej udało mi się odszukać dawną znajomą ze studiów, która aktualnie mieszkała w Paryżu. Nie wprowadzając jej za bardzo w szczegóły, powiedziałam, że przylatuję. Dokładnej daty mojego pojawienia się we Francji nie podałam, ponieważ sama jej nie znałam. Czekałam przygotowana, że może stać się to w każdej chwili. Kiedy w końcu wiedziałam już, kiedy będę, zadzwoniłam do Julii, informując ją o tym, a ona obiecała na mnie czekać. Naprawdę wzięłam ze sobą tylko to, co konieczne. Odłożone pieniądze, paszport, kilka starych fotografii mamy oraz babci, nie zabrałam nawet ulubionych perfum czy ubrań. Do tego dwie książki – to wszystko musiało mi wystarczyć i pomóc w budowaniu „nowej mnie”. Cóż za zdziwienie malowało się na twarzy Julii, gdy zapytała o resztę bagażu, tym bardziej że był to lot wykupiony w jedną stronę. Wiele czasu zajęło mi przekonanie się, że mogę jej zaufać i zdradzić prawdziwy powód przybycia do Francji. Obiecała, że mogę się u niej zatrzymać tak długo, jak tylko będzie to konieczne, ja natomiast przysięgłam sobie, że nie zajmę jej dużo czasu. Nie chciałam długo przebywać w jednym miejscu. Jak najszybciej pragnęłam zacząć żyć na własną rękę. Wtedy, nie dopuszczając do siebie zbyt wielu osób, miałabym kontrolę nad swoim życiem.


    Pierwsze dni upłynęły w spokoju. Nie wychodziłam z mieszkania, które Julia wynajmowała na całe szczęście nie na swoje nazwisko. Jej poprzedni chłopak wynajął je dla nich, jednak gdy im nie wyszło, wyprowadził się do innej, zostawiając Julię ze wszystkim samą. Okazała się silną kobietą. Podjęła się pracy na pełen etat i zaczęła opłacać lokum. Właścicielowi obojętne było, komu wynajmuje – ważne, że czynsz i rachunki były opłacane na czas. Dlatego na pierwszy ogień było to najlepsze miejsce, jakie mogło na mnie czekać. Po tygodniu uznałam, że powinnam chociaż zrobić jakieś zakupy, skoro moja współlokatorka nie chce wziąć ode mnie żadnych pieniędzy. Postanowiłam, że wyjdę do najbliższego sklepiku w okolicy. Cały czas idąc, bez chwili postoju, starałam się nie patrzeć za siebie. Nie zerkać przez ramię ani nie robić spanikowanej miny. Nie rozmawiając z nikim w sklepie, wzięłam to, co najpotrzebniejsze, a następnie udałam się do kasy. Wiedziałam, że mój brak akcentu może wzbudzić zainteresowanie, jednak odważyłam się powiedzieć:


    – Bonjour1.


    Młoda ekspedientka spojrzała na mnie znad swojego telefonu, właśnie z kimś pisała. Ulżyło mi, gdy po prostu skinęła głową. Nie miałam ochoty z nikim rozmawiać ani po angielsku, ani tym bardziej łamanym francuskim. Julia podarowała mi wszystkie swoje słowniki oraz rozmówki, bym mogła podszkolić język. Tak też zrobiłam – całymi dniami, od rana po sam wieczór, przeglądałam je i uczyłam się wymawiać słowa. Moja przyjaciółka przyznała, że takiej determinacji i zawzięcia nie widziała jeszcze u nikogo. Ja naprawdę byłam zdeterminowana. Chciałam nauczyć się mówić w tym języku, bo liczyłam, że może tutaj, we Francji, ludzie są inni i zareagują, gdy komuś będzie działa się krzywda.


    Powrót do mieszkania zajął mi mniej czasu niż wyjście. Gdy weszłam do środka i zatrzasnęłam drzwi za sobą, oparłam się o nie plecami i zaczęłam głośno oddychać. Z salonu wyłoniła się Julia, która w ciągu sekundy znalazła się obok mnie.


    – Nie możesz cały czas się bać – powiedziała, przytulając moją głowę do swojej klatki piersiowej.


    Julia była sporo wyższa ode mnie. Dlatego wiele razy powtarzałam jej, by spróbowała swoich sił na wybiegu. Ona tylko machała ręką i mówiła, że za stara jest już na takie zabawy, a przecież byłyśmy w tym samym wieku. Odsunęłam się od niej i spojrzałam na drżące ręce.


    – Minie dużo czasu, nim poczuję się bezpiecznie – wyszeptałam.


    Kiedy spojrzałam w jej błękitne oczy, Julia, jakby dostając olśnienia, pociągnęła mnie do swojej sypialni. Wyciągnęła notes, wybrała numer i połączyła się z kimś, zaczynając rozmowę swoim płynnym francuskim. Połączenie nie trwało dłużej niż pięć minut. Gdy skończyła, spojrzała na mnie i zapytała:


    – Jesteś gotowa na zmiany?


    Nie wiedziałam, o czym mówi, jednak ufałam jej. Wiedziałam, że wszystkie jej działania są po to, by mi pomóc. Skinęłam głową, licząc w duchu, że zmiany, o których mówiła Julia, nie będą zbyt drastyczne. Nie miałam jednak odwagi zapytać, co miała na myśli.


    Po upływie niespełna czterdziestu minut rozległ się dzwonek do drzwi. Na sam jego dźwięk podskoczyłam. Przez wszystkie te dni nikt nie odwiedzał Julii. Jeśli miała się z kimś spotkać, robiła to w centrum. Dlatego znów powróciło znajome uczucie strachu.


    – Spokojnie – powiedziała Julia i pobiegła do drzwi.


    Usłyszałam, jak otwiera zasuwę, do mieszkania wszedł mężczyzna. Chwilę rozmawiali w korytarzu, a gdy przeszli do salonu, oczom moim ukazał się wysoki i przystojny facet z dużą torbą, taką jak na narzędzia.


    – To jest Étienne, jest fryzjerem. – Gdy usłyszałam te słowa, poczułam, jak z mojego serca opada ciężki głaz. – Zajmie się tobą. Udzieliłam mu już wskazówek, co powinien zrobić. Uznałam, że nie będziesz miała mi tego za złe.


    – Nie, skąd. Dziękuję. Nie pomyślałam o takiej zmianie. – Byłam przekonana, że Étienne zrobi, co w jego mocy, bym wyglądała inaczej niż dotychczas.


    – Zostawię was samych. Kiedy już skończycie, zawołaj mnie.


    – Czy możemy iść do łazienki? – zapytał.


    Nie zdziwił mnie fakt, że mówi po angielsku. W dzisiejszych czasach był to język uniwersalny. Na całym świecie można było go używać.


    Przeszliśmy do łazienki, gdzie zajęłam wcześniej naszykowane miejsce. Julia mu ufała, więc ja też. Usiadłam wygodnie i oddałam się w jego ręce.


    Pierwszym krokiem było mocne ścięcie moich włosów. Wcześniej długie, do pasa, teraz ledwo sięgały mojej szyi.


    Do końca nie wiedziałam, czy akurat tego chciałam, jednak kolejny jego ruch zrobił na mnie jeszcze większe wrażenie.


    Étienne starannie nałożył na moje włosy farbę, która miała pożegnać mój blond. Cicho modliłam się o to, by odcień nie był zbyt ciemny i nie różnił się za bardzo od tego, który miałam.


    Cóż, moje modlitwy nigdy nie były wysłuchiwane – gdy włosy zostały umyte oraz wysuszone, w odbiciu lustra zobaczyłam zupełnie inną osobę. Godzinę temu siadałam tu jako blondynka z długimi włosami, teraz byłam krótko obciętą brunetką. Nie byłam w stanie wypowiedzieć ani słowa, choć podobało mi się, nawet bardzo. Sama jednak nie odważyłabym się na taki ruch.


    Gdy Julia stanęła za mną, popatrzyłyśmy na swoje lustrzane odbicia.


    – Teraz nie musisz ukrywać się w mieszkaniu. Możesz wyjść spokojnie na zakupy, do kina, gdzie tylko masz ochotę. – Byłam jej wdzięczna. Stawiała mnie na nogi. Dzięki niej zaczynałam wierzyć, że moje życie nie jest jeszcze stracone. – Od dziś zaczynasz nowe życie – dodała.


    Wyobraziłam sobie, jak czyste karty zaczynają się wypełniać od tego właśnie momentu. To nie moja decyzja i nie mój przylot były przełomem, ale właśnie zmiana wizerunku i nastawienia. Czułam, że teraz wszystko zacznie naprawiać się samo.


    ***


    Czułam, że spadam w przepaść. Że ciemność pociąga mnie za sobą. A ja, nie wiedzieć czemu, zamiast stawiać jej czoła poddałam się i podążałam za nią jak ćma do światła. Wiedziałam, co mnie czeka. Wiedziałam, kogo spotkam, gdy już dotrę na miejsce. Bałam się nawet pomyśleć o ewentualnym odwrocie, bo miałam świadomość, że sprzeciw nie wchodzi w grę, że słowo NIE dla mnie nie istnieje.


    Kiedy dotarłam na sam dół, stanęłam mocno na stopach. Znalazłam się w miejscu, którego tak bardzo nienawidziłam, gdzie powinnam czuć się bezpiecznie i swobodnie, jednak wszyscy, którzy tu byli, nie pomogli mi, nie wyciągnęli ręki, gdy byłam w potrzebie. Najprościej było unikać tematu i nie mieszać się w nie swoje sprawy. Każdy patrzył tylko na czubek własnego nosa. A co, gdyby to się przytrafiło ich córkom, ich wnuczkom czy siostrom? Czy też by nie reagowali i pozwalali, by zło pochłaniało je, sprawiając, że z młodych, odważnych kobiet stają się słabe, wyplute przez życie? Czy wtedy też mówiliby, że to ich nie dotyczy?


    Moja dusza zaczynała kwilić, jednak zbyt wiele razy słyszałam, jaka jestem beznadziejna, gdy zaczynałam płakać. Dlatego tym razem postanowiłam nie uronić ani jednej łzy. Chciałam pokazać, że jestem warta o wiele więcej, niż komuś mogłoby się wydawać. Dłonie zacisnęłam w pięści i szłam przed siebie. Nikogo nie było dookoła. Wszyscy pochowali się w swoich ciepłych i przytulnych domach, ślepi i głusi na to, co się dzieje pod ich nosem.


    Życie w małym miasteczku było moim koszmarem. To miejsce, które każdy tutaj nazywał rodzinnym miastem, było moim piekłem, do którego niestety przywykłam, akceptując to, co mnie spotkało. Już sama nie wiedziałam, ile to trwa. Pogubiłam się w obliczeniach. Jednak teraz nie miało to znaczenia. Szłam i wsłuchiwałam się, jak z każdym krokiem mój wewnętrzny głos krzyczy, bym zawróciła i uciekała gdzieś, gdzie będę sama ze sobą. Przecież tu czekało na mnie tylko zło. Nagle poczułam, jak moje nogi robią się coraz cięższe, jakby ktoś dołożył do nich ołowiu. Powłóczyłam nimi, ciągnąc na przemian to lewą, za chwilę prawą nogę. Słyszałam, jak drzwi w domach zamykają się z trzaśnięciem, a w oknach zaciągane są żaluzje. Nikt nie chciał na mnie spojrzeć, nikt nie zamierzał zwracać na mnie uwagi. Nie przeszkadzało mi to. Szłam dalej przed siebie, modląc się, by tym razem było lepiej, bym nie okazała się kolejny raz „chodzącym głuptasem”. Słowa niby niewinne – można by je skierować do małego dziecka, które zadaje dużo pytań i odpowiada na nie głupiutkimi odpowiedziami, jak to na jego wiek przystało. Jednak kiedy te słowa były kierowane do mnie, wiedziałam, co za chwilę może się stać. Jaka lawina na mnie spadnie i jak bardzo mnie zmiażdży swoim ciężarem. Oswoiłam się już z nią. Zaczęłam uważać, że faktycznie jestem tym głuptaskiem i słusznie na mnie spada, przygwożdżając mnie do podłogi lub ściany, w zależności jaki miała kaprys. Byłam gotowa na wszystko.


    Na niebie zaczęły kłębić się ciemne chmury zwiastujące deszcz, który nie opuszczał mnie w ostatnich tygodniach. Wiele razy poddawałam mu się, pozwalając, by spadał na mnie swoimi ciężkimi, zimnymi kroplami. Jednak tym razem pragnęłam zdążyć do domu, zanim mnie złapie. Miałam na sobie ulubioną sukienkę i nie chciałam, aby się zniszczyła. Moje nogi nagle odzyskały władzę, zaczęłam biec, ile miałam w nich sił. Całe szczęście, że założyłam dziś tenisówki, a nie obcasy, których nie nosiłam od tak długiego czasu. Sukienki też nie powinnam wkładać. Czułam, że ta decyzja będzie mnie wiele kosztować. Jednak tak bardzo chciałam poczuć się sobą. Pragnęłam wyglądać ładnie chociaż dla siebie samej. Nie oczekiwałam adoracji czy zainteresowania innych mężczyzn. Chciałam się dowartościować jako kobieta. Dobiegłam do domu, otworzyłam kluczem drzwi, a gdy przekraczałam próg, z nieba spadły pierwsze wielkie krople. Poczułam ulgę, że udało mi się zdążyć przed ulewą. Chmury były tak ciemne, iż dookoła zapadł mrok. Wszyscy byli w swoich domach, ze swoimi rodzinami, nie przejeżdżał żaden samochód ani żaden rowerzysta, nikt nie odważył się wyjść z parasolem. Spojrzałam raz jeszcze za siebie, omiatając wzrokiem ulicę. Obym tego nie żałowała – pomyślałam. Jednak nim myśl się skończyła, usłyszałam dobrze znany głos:


    – Gdzie byłaś?


    Wiedziałam, że muszę odpowiadać od razu. Nie miałam ani sekundy na zastanowienie. Padało pytanie, a ja powinnam udzielić odpowiedzi. Tak robią grzeczne dziewczynki.


    – Na spacerze.


    Nieważne, czy było to idealne kłamstwo, czy prawda. Odpowiedź i tak nie była poprawna. A niepoprawne odpowiedzi są niedopuszczalne. Oddychałam głośno i ciężko, rozglądając się po domu. Nie widziałam nikogo, jednak wiedziałam, że muszę się ruszyć. Przeszłam do salonu. Był pusty. Poszłam do jadalni. Tam również nie było nikogo.


    – Wydaje mi się, że ustaliliśmy kwestię strojów.


    Miałam świadomość, że będzie to punkt pierwszy z listy błędów, które popełniłam tego dnia.


    – Tak, oczywiście. Jednak wszystkie ubrania są brudne, a nie zdążyłam nastawić pralki.


    – Chloe, ty głuptasku. Jeśli nie masz w co się ubrać, nie powinnaś wychodzić z domu.


    Zaczęłam odliczać. Jeden. Dwa. Trzy. Cztery. Gdy wchodziłam do kuchni, na moich ustach pojawiło się ciche pięć, następnie rzuciła się na mnie lawina zła i cierpienia, której się spodziewałam.


    Poczułam palący policzek, za który automatycznie się złapałam. Otworzyłam oczy i zobaczyłam stojącą nade mną Julię. Dyszała i miała potargane włosy. Była ubrana w śliczną, seksowną bieliznę, na którą ja mogłam tylko patrzeć w gablotach sklepowych. Zaczęłam szybciej mrugać, aż w końcu odzyskałam świadomość i zrozumiałam, że miałam zły sen. Julia zaczęła coś do mnie mówić, jednak jej słowa dochodziły do mnie z opóźnieniem. Najpierw mówiła coś o krzykach i rzucaniu się, później o błaganiu, ale nie wie o co, bo nie mogła zrozumieć.


    – Wybacz, musiałam cię jakoś obudzić. – Skinęłam tylko głową, chcąc pokazać, że ją rozumiem. – Przeraziłaś mnie. Wyłaś, jakby ktoś cię ze skóry obdzierał. – Było mi wstyd. Myślałam, że moje sny nie mają wpływu na życie w realu. Julia nie dała zbyć się zwykłym „przepraszam”. – Powiedz, czy wyjawiłaś mi całą prawdę i prawdziwy powód wyjazdu z Anglii?


    Przełknęłam głośno ślinę, w duchu odpowiadając: „Nie”. Jednak zdołałam się tylko uśmiechnąć i powiedzieć:


    – Przepraszam, że cię obudziłam. Wracaj do łóżka. Wyśpij się. – Spojrzałam na nią łagodnie i zgasiłam nocną lampkę. Przypominając sobie twarz mamy i babci, jedynych dwóch osób, które kochały mnie najczystszą miłością, postanowiłam nie dopuścić do siebie więcej koszmarów.


    ***


    Czasami wyobrażałam sobie, jak wyglądałoby moje życie, gdybym nie poszła na studia, nie poznała tych ludzi, których znam, albo może gdybym wybrała inny kierunek w innym mieście. Czy wtedy nie trafiłabym na ludzi, z którymi myślałam, że mogę zdobywać świat?


    Julia była właśnie jedną z takich osób. Nie studiowałyśmy tego samego kierunku, jednak były one do siebie zbliżone i pewne zajęcia odbywały się wspólnie dla naszych grup. Szybko znalazłyśmy wspólny język i zaczęłyśmy spędzać razem czas poza uczelnią. Wkrótce byłyśmy już tak nierozłączne, iż każdy myślał, że jesteśmy parą. Mogłam jej się zwierzyć ze wszystkiego, tak samo ona mnie. Nigdy nie oceniałyśmy siebie nawzajem. Słuchałyśmy, udzielałyśmy cennych rad, a gdy trzeba było – wylewałyśmy litry łez, przytulone do siebie jak dwie papużki. W Julii widziałam siostrę, której nigdy nie miałam. Mama często opowiadała mi, że gdy była ze mną w ciąży, pojawiły się jakieś komplikacje, co spowodowało, że po moim narodzeniu nie mogła mieć więcej dzieci. Ojciec zawsze chciał syna. Powtarzał mi, że z babą nie można zrobić tego, co z chłopakiem. Miałam do niego żal. Większość ojców swoje córki traktuje jak księżniczki. Dbają o nie i pilnują, by z ich głowy nie spadł choćby włos. Mój do takich nie należał. Mało tego, wielokrotnie obwiniał mnie o to, że gdyby nie moje narodziny, pewnie miałby już pierworodnego. Za każdym razem szłam wtedy do babci. Bardzo dużo z nią rozmawiałam. Gdy byłam młodsza, na proste tematy, jednak im starsza się stawałam, tym nasze rozmowy stawały się poważniejsze. Szkoła, chłopcy, przyszłość. Babcia była mądrą kobietą, która wiele przeżyła i wiele widziała. Nie lubiła ojca i powtarzała, bym się uczyła pilnie, aby jak najprędzej się usamodzielnić i wyprowadzić z domu.


    Tak też zrobiłam. Po skończeniu z wyróżnieniem liceum bez problemu zostałam przyjęta na jedną z najlepszych uczelni w Anglii. Interesowałam się architekturą. Do każdego budynku podchodziłam indywidualnie. Chciałam kiedyś planować i budować. Stworzyć coś swojego, coś, co sprawiłoby, że ojciec w końcu mnie doceni. Gdy poszłam na studia, zamieszkałam w akademiku. Żyłam skromnie, a po zajęciach chodziłam do kawiarni, by sobie dorobić. Nie miałam dużych potrzeb, a jako że moja rodzina do najbogatszych nie należała, przyznano mi stypendia – za dobre wyniki w nauce oraz socjalne. O nic nigdy nikogo nie prosiłam, zawsze starałam się być uprzejma i pomocna. Gdy na drugim roku dowiedziałam się, że zmarła moja ukochana babcia, cały świat mi się zawalił. Tylko Julia o nic nie pytała. Wiedziała, jak bardzo cierpię.


    Po pogrzebie zostałam w domu na dwa dni. Całe dwa dni. To wtedy zauważyłam, że w moich rodzicach zaszła jakaś zmiana. Ojciec więcej pił, a mama stała się cichsza niż dotychczas. Z początku sądziłam, że to z powodu odejścia babci, czyli jej mamy, jednak czułam, że coś się dzieje niedobrego. Gdy skończyłam studia i wróciłam do swojego rodzinnego domu, wiedziałam, że nie zostanę tam na długo.Miałam wyższe wykształcenie, dyplom, perspektywy na przyszłość. Kiedy minęły moje krótkie wakacje, oznajmiłam, że wyprowadzam się do Londynu, gdzie zamierzam aplikować do różnych firm, by zdobyć doświadczenie oraz zacząć żyć na własny rachunek. Mama była przejęta. Nie spodziewała się, że stanie się to niemal od razu. Ojciec natomiast nie powiedział ani słowa. Nawet nie usłyszałam od niego, że jest ze mnie dumny. W głowie wciąż powtarzałam: „Widzisz, udało mi się. Przyznaj, że jestem godna bycia twoją córką”. Pożegnałam się z mamą, prosząc, by zaczęła o siebie dbać, ponieważ schudła i to zauważalnie. Powiedziała wówczas:


    – To nic, od śmierci babci nie mam już takiego apetytu.


    Przyjęłam to do wiadomości. Zdecydowałam się na podróż pociągiem, więc w ciągu godziny znalazłam się już w zatłoczonym Londynie. Byłam Angielką, jednak czułam, że nie pasuję do tego otoczenia. Nie ekscytowałam się wiadomościami z pałacu, nie byłam również zwolenniczką angielskiej pogody.


    Julii już nie było.


    Gdy tylko odebrała dyplom, spakowała się, bukując bilet do Paryża w jedną stronę. Na jednej z imprez poznała chłopaka, który był na wymianie, i zakochali się w sobie szaleńczo. Jak się związek zakończył – wiadomo. W tamtym czasie bardzo mi jej brakowało, musiałam liczyć tylko na siebie.


    W Londynie wyostrzałam wszystkie swoje zmysły, by znaleźć się w bezpiecznym miejscu. Miałam ze sobą tylko małą torbę z ubraniami. Poszłam do pierwszej lepszej restauracji w nadziei, że szukają kogoś do pracy. Dobry los nade mną czuwał. Szukali kelnerki i proponowali zakwaterowanie. Mała stancja nad lokalem była dla mnie idealna. Nie potrzebowałam wiele, tylko dachu nad głową. Musiałam szybko zacząć stawać na nogi, by mieć jakieś pieniądze. W międzyczasie chciałam zacząć składać CV do dobrych firm. Na początek wystarczyłoby mi cokolwiek.


    – Pracę zaczynasz od jutra, punkt siódma rano. Otwieramy o dziewiątej, ale trzeba przyjąć dostawy i przygotować wszystko do rozpoczęcia dnia. – Mężczyzna, który był właścicielem, mówił szybko i chaotycznie. Z opóźnieniem docierało do mnie, co chce mi przekazać. Kiwałam tylko głową, nie wdając się w żadne szczegóły. – Tu są klucze od mieszkania. Nie zniszcz go, bo będę ci potrącał z pensji. Nie sprawiaj problemu i nie hałasuj.


    Nie miałam takiego zamiaru. Zresztą nie przepadałam za imprezami ani domówkami. Nie łaziłam nigdzie po nocach, ani nie miałam partnera, którego mogłabym do siebie zaprosić. Wzięłam klucze od mężczyzny i obiecałam być grzeczna. Zaczęłam życie na własny rachunek.


    ***


    Po raz kolejny czekało mnie to samo. Powtórka z rozrywki. Mieszkałam u Julii, jednak wiedziałam, że nie mogę dłużej nadużywać jej gościnności. Wykorzystałam fakt, że pogoda w końcu się poprawiła, i postanowiłam wyjść z kryjówki. Włożyłam okulary przeciwsłoneczne i ułożyłam moją nową fryzurę. Wiedziałam, że nikt nie szukałby brunetki z krótkimi włosami. Dla innych wciąż byłam smukłą blondynką z włosami sięgającymi pasa – były dla mnie ważne, z żalem raz w roku godziłam się na podcinanie końcówek i każdy, kto mnie znał, wiedział o tym doskonale. Gdybym mogła teraz spotkać mamę lub babcię, nie uwierzyłyby w to, na co się zdecydowałam. Jednak to była konieczność.


    Wyszłam z paryskiego budynku, niepewnie uśmiechając się do ludzi. Chciałam nie wyróżniać się z tłumu. Julia dała mi kilka swoich ubrań, w których już nie chodziła, więc spokojnie wtopiłam się w miejski styl. Postanowiłam nie oddalać się za bardzo. Minęłam kilka ulic i znalazłam się na placu wypełnionym kawiarniami. Przechodziłam obok nich, wyglądając, czy gdzieś wisi kartka o poszukiwaniu kogoś do pracy. Nie odważyłam się wejść do środka. Obeszłam cały plac dookoła, nie widząc nigdzie żadnej informacji. Wtedy jak na zawołanie dobiegł mnie głos starszej kobiety. Była Angielką, poznałam po akcencie. Siedziała na tarasie w jednej z kawiarni i rozmawiała z inną panią, mniej więcej w swoim wieku. Może były siostrami, może przyjaciółkami – nieważne, obie były bardzo eleganckie i dystyngowane. Babcia uczyła mnie, że nieładnie jest podsłuchiwać, jednak nie mogłam oprzeć się pokusie. Starsza pani opowiadała o hotelu, w którym się zatrzymała. Mieścił się on w małej miejscowości pod Paryżem i był luksusowy, trochę jak z filmu. Hotel Aston, posiadający zasłużone pięć gwiazdek, przepełniony był dziełami sztuki, ale połączono to wszystko z nowoczesnością. Podobno kończyły się prace remontowe, po których zamierzano oddać drugi budynek do użytku. Pomyślałam, że będzie się to wiązało z zatrudnieniem nowego personelu. W duchu podziękowałam staruszce i wróciłam do mieszkania. W nim była już Julia. Na mój widok zamarła.


    – Wyglądasz jak rodowita Francuzka. – Zaśmiałam się, gdy starała się mówić z odpowiednim akcentem. – Cieszę się, że wyszłaś. Pogoda dziś dopisuje, co?


    To była prawda. Przyszedł maj i na zewnątrz zaczynało się robić coraz przyjemniej. Częściej wychodziło słońce i chciało się otwierać okna, by wpuścić do mieszkania przyjemną wiosnę.


    – Czy mogłabym skorzystać z twojego laptopa? – zapytałam.


    – Oczywiście. Ale pod warunkiem, że nie będziesz kupowała biletu powrotnego do Londynu. – Spojrzała na mnie groźnie.


    – Nie, to byłaby chyba ostatnia rzecz, jaką chciałabym zrobić. Muszę po prostu coś wyszukać.


    Julia patrzyła na mnie pytająco, jednak po chwili wyszła do swojej sypialni, by wrócić z laptopem, o którego prosiłam. Podała mi go, siadając obok. Kiedy pojawiło się okno logowania i system poprosił o hasło, spojrzałam na nią niepewnie.


    – Tom.


    Zaśmiałam się pod nosem. Oczywiście, nikt by nie zgadł, jak nazywał się chomik Julii, którego miała na studiach.


    – Bardzo praktyczne hasło – powiedziałam i wpisałam trzy litery.


    Oczom moim ukazało się zdjęcie Julii pod wieżą Eiffla. Zostało zrobione jakiś czas temu, bo jej włosy urosły od tamtego momentu. Nie pytałam, kto i kiedy zrobił zdjęcie. Kliknęłam ikonę wyszukiwarki i wpisałam słowa kluczowe: hotel Aston. Wyskoczyło mi kilka pozycji, lecz po chwili trafiłyśmy na to, czego szukałam. Zamarłam. Niewielki dwupiętrowy budynek, obok którego widoczne były prace remontowe, prezentował się cudownie. Przewyższał moje wyobrażenia. Spodziewałam się… W sumie to sama nie wiem, czego się spodziewałam, ale z pewnością nie czegoś takiego.


    – Chcę tam jutro pojechać – powiedziałam, spoglądając na Julię.


    – Wow! Spójrz na ceny. Wiesz, myślę, że nie jest u mnie aż tak źle.


    Szturchnęłam ją w bok i zaczęłam się śmiać.


    – Będę pytać o pracę w nim. Jak mogłaś pomyśleć inaczej? – Spojrzałam na nią z wyrzutem, a moja przyjaciółka rozpromieniła się, pokazując swoje idealnie równe i białe zęby. – Może chciałabyś mi towarzyszyć?


    – Z przyjemnością weszłabym do takiego miejsca.


    Uśmiechnęłam się, widząc, jakie oparcie mam w Julii. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby nie ona. Zapisałam adres w notesie i zamknęłam komputer. Pierwszy raz od dawna miałam ochotę, by napić się drinka. Zaczynałam czuć się swobodnie sama ze sobą w nowym miejscu. Anglia nigdy nie była i nie będzie moim domem, miałam nadzieję, że we Francji poczuję się jak u siebie. Spojrzałam na moją przyjaciółkę wyczytując z jej oczu, że pomyślała o tym samym, co ja. Nim minęła minuta, w swojej dłoni trzymałam kieliszek marguerity.


    – Za nowe początki. – Wzniosła toast.


    – Za nowe – powtórzyłam za nią i upiłam łyk alkoholu.


    ***


    Wiedziałam, że nie tak łatwo będzie mi zapomnieć o przeszłości, dlatego starałam się o niej jak najmniej myśleć. W ciągu dnia wolny czas wypełniałam nauką francuskiego. Julia powtarzała, że jeszcze trochę i zacznę mówić, jakbym mieszkała tu od kilku lat. Problem był tylko w tym, że chociaż z Julią konwersowałam swobodnie w tym języku, to poza domem dostawałam blokady, nie potrafiąc odezwać się do nikogo ani słowem. Dlatego obawiałam się rozmowy o pracę. Postanowiłam iść na żywioł, nie pisząc i nie dzwoniąc wcześniej. Tak więc spodziewać się mogłam wszystkiego.


    Z samego rana obudziłam się po kolejnym nocnym koszmarze. Tylko one przypominały mi o tym, co się kiedyś działo, i o tym, bym nie czuła się zbyt pewna siebie. Boże, czy to się w końcu skończy? – pytałam sama siebie. Moje sny już nie budziły Julii, jednak nie znaczyło to, że się skończyły. Pojawiały się średnio co dwa dni. Zawsze wtedy, gdy czułam, że moje życie może być normalne i w końcu będę szczęśliwa. Co gorsza, nigdy nie mogłam o nich zapomnieć, bo ciągnęły się za mną także za dnia. Niejednokrotnie znienacka przypominała mi się scena, która we śnie sprawiała, że kuliłam się ze strachu.


    Taki właśnie był ostatni koszmar. Siedziałam skulona pod ścianą domu, trzęsąc się z zimna. Była jesień i deszcz padał niemal codziennie. Wróciłam z zakupów i nie miałam przy sobie klucza, choć dałabym sobie rękę uciąć, że powinien być w torebce. Zawsze wieczorem sprawdzałam, czy wszystko mam, klucz też był na swoim miejscu. Wyszłam więc z domu, zatrzaskując drzwi i nie spodziewając się żadnych kłopotów. Stojąc pod drzwiami, przetrząsnęłam całą zawartość torebki, jednak nie było go. Przestraszyłam się, że mogłam go zgubić. A to nie byłoby rozważne. Nawet najmniejsze moje potknięcie było niedopuszczalne i nie powinno mieć w ogóle miejsca. Nie miałam telefonu komórkowego, ponieważ ktoś uznał, że nie przyda mi się. Po pewnym czasie sama zaczęłam tak uważać, jednak w tamtej chwili była to druga rzecz, zaraz po kluczu, którą powinnam mieć przy sobie. Jak na mojego pecha przystało, na niebie pojawiła się chmura, z której zaczęło lać jak z cebra. Skuliłam się więc pod ścianą, chcąc uniknąć przemoczenia. Oczywiście nikt nie był łaskaw mi pomóc, choć pukałam do sąsiadów, by schronić się u nich choćby na chwilę. Nie wiem, ile siedziałam pod tą ścianą. Na dworze panował mrok, a chmura była ciemna, wręcz granatowa. Straciłam poczucie czasu. W końcu zaczęło mi już być wszystko jedno, czy zmoknę do suchej nitki, czy się rozchoruję, bo zdałam sobie sprawę, że ktoś celowo wyjął mi klucz z torebki. Doskonale wiedziałam kto.


    Po pewnym czasie usłyszałam głos nad sobą.


    – Co się stało?


    Troskliwy ton mężczyzny sprawił, że poczułam się smutna. Szybko zaczęłam myśleć nad odpowiedzią, a kiedy w końcu się odważyłam, wydukałam:


    – Nie mam klucza od domu. Chyba go zapomniałam.


    – I dlatego siedzisz i mokniesz? Głuptasku, chodź do środka, bo się przeziębisz. – Mężczyzna wyciągnął do mnie rękę, a ja ufnie mu ją podałam. Ta sama ręka później zostawiła ślad na moim pośladku. Ile bym dała, by była w tym odrobina erotyki. Niestety klapsy, które dostawałam, nie miały z namiętnością nic wspólnego.


    Wspominając sen, automatycznie dotknęłam pośladka, by sprawdzić, czy boli. Ucieszyłam się, gdy nie poczułam nic, co by świadczyło o doświadczonej przemocy.


    Moje ciało pomału dochodziło do siebie. Przestałam też odczuwać strach przed dotykiem innej osoby. Na początku nawet przytulenie Julii powodowało u mnie cierpienie. Nie wiedziałam, jak jej powiedzieć, żeby mnie nie dotykała. Jednak sama chyba zauważyła, że coś jest nie tak ze mną i z moim zachowaniem. Starałam się być naturalna i otwarta, ale część mnie wciąż wzdrygała się, gdy przechodzień zbyt długo zawieszał na mnie wzrok.


    – Jesteś śliczna. To dlatego się za tobą oglądają. Nie dziwię się – powtarzała moja przyjaciółka.


    A ja nie wiedziałam, co o tym myśleć. Wcześniej bałam się, gdy jakiś facet patrzył na mnie zbyt długo i do tego pożądliwie. Było wiadomo, że to moja wina i że kuszę innych mężczyzn, by stracili dla mnie głowę.


    Teraz żyłam innym życiem. Pragnęłam czuć się atrakcyjnie i seksownie. Nie chciałam być już skromną i przestraszoną Chloe. Marzyłam, by stać się pewną siebie kobietą. Dlatego na słowa Julii przestałam oblewać się rumieńcem, a zaczęłam wysoko podnosić głowę.


    Oczywiście do rozmowy o pracę potrzebowałam ładnego stroju. Zwykłe dżinsy i koszulka nie wchodziły w grę.


    Dlatego moja współlokatorka, u której kątem mieszkałam już dwa tygodnie, zawołała mnie do swojej sypialni.


    Julia, otwierając przede mną drzwi szafy, pozwoliła mi wybrać, co tylko mi się podoba.


    – Nie powinnam. – Próbowałam się wymigać, ale ona nie przyjmowała tego do wiadomości.


    – Wybieraj! Tylko pamiętaj, że musisz wyglądać stylowo, ale nie przesadnie. – Dla zachęty wyciągnęła sukienkę w lazurowym kolorze.


    Uśmiechnęłam się jednak. Wiedziałam, że nie chcę żadnej sukienki. Sięgnęłam więc po czarne, dopasowane cygaretki oraz białą koszulę z dekoltem. Na obcasy się nie odważyłam. Wzięłam do rąk czarne balerinki i wyszłam do łazienki, by się ubrać. Kiedy byłam już gotowa, spojrzałam na swoje odbicie w lustrze. Sine cienie pod oczami świadczyły o niewyspaniu, a nowa fryzura całkowicie mnie zmieniła. Byłam kimś innym, byłam kimś nowym. Weszłam z powrotem do sypialni i pokazałam się przyjaciółce. Na mój widok zagwizdała.


    – No, kochana. Jak cię nie wezmą, to będą totalnymi kretynami.


    – Spokojnie. Przecież miałabym tam tylko sprzątać. Zresztą strój i tak nie ma znaczenia.


    – Ale liczy się dobre pierwsze wrażenie – odparła Julia.


    Uśmiechnęłam się niepewnie i przyznałam jej rację.


    Wsiadłyśmy do Mini Coopera, którym jeździła Julia, i po wpisaniu do nawigacji adresu wyruszyłyśmy w drogę. Musiałyśmy pokonać południowe korki, ale kiedy udało się nam przecisnąć przez miasto i wyjechałyśmy na autostradę, spojrzałam na GPS i zobaczyłam, że do celu zostały nam dwa kilometry. Za chwilę był zjazd, a tuż za nim roztaczał się piękny widok na okolicę. Dookoła pobudowano same kurorty i resorty.


    Gdy głos z nawigacji poinformował nas o dojechaniu do celu, zamarłam. Przepiękny budynek na żywo prezentował się jeszcze lepiej. Przed wejściem ustawiono stoliki, przy których ludzie siedzieli i pili kawę lub herbatę. Kelnerka krążyła między gośćmi, proponując coś na lunch. Stałam i zachwycałam się jej gracją oraz urodą. Julia stanęła obok mnie, klepiąc mnie po ramieniu.


    – Noo – zawołała. – To nie jest jakiś tam hotelik.


    Miała rację. Hotel Aston z pewnością zasłużył na swoje pięć gwiazdek. Cicho westchnęłam i zrobiłam krok do przodu. Przeszłam przez duże szklane drzwi i znalazłam się w holu, gdzie mieściła się recepcja. Wszystko było utrzymane w odcieniach bieli i szarości. Pod ścianą stała ogromna kanapa z dużą ilością małych poduszek, a tuż obok wielki wazon z rośliną imponującej wielkości. Wszędzie unosił się przyjemny zapach kwiatów. Podeszłam do kontuaru recepcji, gdzie zauważyłam młodego chłopaka. Przyjaźnie uśmiechnął się do mnie i przywitał się w swoim języku. Przeprosiłam go, mówiąc, że mój francuski nie jest zbyt dobry, i poprosiłam o rozmowę w języku angielskim.


    – Chciałabym zapytać, czy nie szukacie kogoś do pracy – powiedziałam niepewnie.


    Chłopak uśmiechnął się radośnie, jakby właśnie usłyszał, że wygrał główną nagrodę w loterii.


    – Proszę chwilę zaczekać – odpowiedział i zniknął na tyłach recepcji.


    Odeszłam na bok i zaczęłam podziwiać obrazy na ścianach. Przez szybę widziałam, że Julia usiadła przy stoliku na zewnątrz i składała zamówienie. Uśmiechnęłam się do siebie, widząc, jak swobodnie rozmawia z kelnerką. Miałam nadzieję, że z czasem i ja się odważę tak zachowywać. Usłyszałam chrząknięcie i podskoczyłam przestraszona. Odwróciłam się, a moje nogi zaczęły się chwiać. Stałam przed najprzystojniejszym mężczyzną, jakiego w życiu widziałam.


    – Bonjour. Je m’appelle Oscar Lacroix et je suis le proprietaire de l’hotel2. – Zrozumiałam wszystko, ale nie sądziłam, że właścicielem może być ktoś tak atrakcyjny. Odebrało mi mowę. I kiedy zbyt długo przyglądałam mu się, zmarszczył czoło, a po chwili odezwał się do mnie raz jeszcze, tym razem po angielsku. – Podobno szuka pani pracy.


    – T-tak. – Zaczęłam się jąkać. Skarciłam się w duchu i wzięłam głęboki wdech. Nie mogłam pozwolić, by nerwy przejęły nade mną kontrolę.


    – W takim razie zapraszam do mojego gabinetu – oznajmił i ruszył w stronę recepcji.


    Przeszliśmy za kontuar, za którym ciągnął się niewielki korytarz. Mężczyzna przyłożył magnetyczną kartę do drzwi, które po chwili piknęły, sygnalizując otwarcie zamka. Przepuścił mnie, wykonując zapraszający gest, więc zrobiłam krok naprzód i znalazłam się w środku.


    Wnętrze pomieszczenia wyglądało dosyć surowo. Ściany były w dwóch odcieniach szarości. Nie powieszono na nich żadnych obrazów ani innych dzieł sztuki. Na środku stało biurko, a na nim laptop. Nie było żadnych zdjęć ani innych zbędnych bibelotów.


    Usiadłam na jednym z foteli naprzeciwko biurka, rozglądając się jeszcze przez chwilę. Pod oknem stała sofa, a przed nią mały stolik do kawy, zaś po przeciwnej stronie na całej długości ściany była wielka rozsuwana szafa.


    Poczułam chłód, choć temperatura przekraczała dwadzieścia stopni.


    Właściciel hotelu minął mnie, przyglądając mi się uważnie. Odpiął guzik marynarki swojego garnituru i zajął miejsce za biurkiem. Zamknął laptopa i przesunął go na bok. Chyba pierwszy raz w życiu miałam fantazję erotyczną. Zaczęłam wyobrażać sobie, jak siedzę na tym biurku, a on rozpina swoją koszulę, bym mogła pogładzić go po torsie. Przeszedł mnie dreszcz, a na całym ciele dostałam gęsiej skórki. Moja kobiecość drgnęła. Od bardzo dawna nie czułam pożądania ani podniecenia. Jednak gdy patrzyłam na Oscara, czułam, że osiągnięcie przy nim orgazmu byłoby kwestią chwili. Zanim wróciłam na ziemię, musiał minąć jakiś czas. Było mi głupio, ale on również zawiesił na mnie wzrok. Nasze spojrzenia się spotkały. Jego oczy w kolorze brązu świdrowały moje błękitne tęczówki. Odchrząknął i w końcu się odezwał:


    – Jak ci na imię?


    – Chloe. Nazywam się Chloe Ellis.


    – A więc, Chloe, jakiego typu pracy szukasz? – zapytał niepewnie.


    – Jakiejkolwiek. Szukam czegokolwiek, byle tylko zacząć pracę.


    – Długo jesteś we Francji?


    – Dwa tygodnie.


    – A skąd pochodzisz?


    Nie chciałam odpowiadać na osobiste pytania, jednak wiedziałam, że jest to nieuniknione. Tylko co miałam mu powiedzieć? Moje miasto było moim koszmarem, sama Anglia budziła we mnie wstręt. Nie chciałam opowiadać o sobie zbyt wiele. Najbezpieczniejszą więc odpowiedzią było:


    – Jestem z Londynu.


    Mężczyzna przez chwilę patrzył na mnie, a później wstał i stanął obok mnie, opierając się o biurko. Zauważyłam, jak mocno ściska mebel. Jego dłonie były silne, jednak nieskalane ciężką pracą. Byłam pewna, że wiele czasu spędza na siłowni, dbając o swoje ciało.


    – Nie jestem pewien, czy w tym momencie będę mógł ci jakoś pomóc. Jednak zostaw, proszę, swój numer, jak tylko coś się znajdzie, ktoś odezwie się do ciebie. – Poczułam rozczarowanie. Byłam przekonana, że uda mi się z miejsca dostać choćby posadę pokojówki. On natomiast zaczął mówić zimnym tonem. – Nie wiem, kiedy dokładnie zakończą się prace remontowe, jednak wtedy na pewno będę potrzebował kogoś do pracy.


    – Rozumiem. – Podałam mu stacjonarny numer do mieszkania Julii, zaznaczając, że zatrzymałam się u przyjaciółki.


    I to by było na tyle. Wstałam, spojrzałam raz jeszcze na mężczyznę, który mógł mieć niewiele ponad trzydzieści lat, góra trzydzieści pięć. To dawałoby nam osiem lat różnicy, jednak nie przeszkadzało mi to w dalszym fantazjowaniu o nim. Kiedy podał mi rękę, poczułam, jak uderza we mnie piorun. Przez moje ciało przeszedł dreszcz. Dałabym słowo, że w tym momencie w jego oczach zobaczyłam błysk. On też to poczuł. Uśmiechnęłam się, spuszczając wzrok, a gdy wyswobodziłam rękę, wyszłam z gabinetu. Odnalazłam Julię pijącą sok pomarańczowy. Usiadłam naprzeciw niej i zobaczyłam, jak za szybą Oscar przygląda mi się z uwagą. Starałam się zachowywać naturalnie, jednak aktorstwo nie było moją mocną stroną.


    – Wszystko w porządku?


    – Tak. Cóż, zadzwonią, jak coś się znajdzie. Póki co dalej jestem bez niczego – powiedziałam.


    – Nie przejmuj się, znajdziesz coś na pewno. Wrócimy do domu i zaczniemy przeglądać oferty.


    Tylko że ja nie chciałam niczego innego, modliłam się, by ktoś zadzwonił z tego hotelu. Zaczęłyśmy się zbierać, więc uśmiechnęłam się, lekko unosząc dłoń do mojego obserwatora. Julia odwróciła się, spoglądając na stojącego przy recepcji Oscara.


    – Kto to jest? – zapytała, przyciągając mnie bliżej za ramię, by przypadkiem nikt nie usłyszał tego pytania.


    – Właściciel hotelu. Miałam z nim rozmowę.


    – O mój Boże! – zaczęła i już wiedziałam, jakie wrażenie zrobił na niej Oscar. – Przecież wygląda niczym…


    – Tak, wiem – przyznałam jej rację i wsiadłyśmy do auta.


    Z powodu okrężnej drogi powrót do domu zajął nam więcej czasu, ale nie miałam nic przeciwko, była to dobra okazja, by podziwiać okolicę. Mijałyśmy winnice i pola pełne winorośli. Widok zapierał mi dech w piersiach.


    Opuściłam szybę i pozwoliłam, by ciepły wiatr wpadał do środka. Moje myśli wciąż krążyły wokół Oscara. Zrobił na mnie ogromne wrażenie, ten przystojny i pewny siebie mężczyzna po prostu mnie onieśmielał. Zastanawiałam się, jaki jest. Czy władczy, czy raczej łagodny? Choć po naszej rozmowie wyczułam, że lubi dominację. Nie mógł być typem faceta, który daje sobą pomiatać. Zaczęłam prosić los, by jeszcze raz postawił go na mojej drodze. Jak się później okazało, zbyt długo nie musiałam na to czekać.

    


    
      
        1 Dzień dobry (fr.)

      


      
        2 Dzień dobry. Nazywam się Oscar Lacroix i jestem właścicielem hotelu (fr.)
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